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dłe m  zy sk ów ,  ani t ak iemże  ź r ód łe m  s t ra t  dla człowieka 
u m i a rk o w a n e g o  i scisle r achun kow ego.

Gorze lnia  poda jąca  sposó b  sp ieniężania własnych  
swoich  p r o d u k t ó w ,  ja k o t o .  d rzewa,  z ie m n i a k ó w ,  zbo ż a ,  
s iana,  s łomy,  pracy w ł a s n e j ,  czeladnej  i poc iągowego by­
d ła ,  czyniąca gospodarza  niejako niezależnym od cen t a r ­
gow y ch ,  gorze ln ia  taka i w tak im razie jes t  j edną  z na j ­
większych dźwigni ro ln ic twa  i g o s p o d a r s tw a  wiejsk iego 
w ogóle ,  ale nie jes t  byna jmnie j  dźwignią jedyną;  p r ze to  
ci się nią tylko po w in n i  t rudni e  , którzy się n iczem k o ­
rzystniej  t r udn ić  nie mogą.  O innych dźwignia ch  r o l n i ­
ctwa i go sp o d a r s tw a  wie jskiego w  ogólnośc i  po wiemy  
choćby tylko s łów kilka po kolei.

Nie w ie m  czy k to bardz ie j  od nas poga rdza  teoryą,  
za tem idzie , że do wszystkich r e z u l t a tó w  na czysto d o ­
świadcza lne j p rzychodzimy d r o d z e ;  za tem idz ie ,  t e  do 
niczego nie mamy śmiałośc i ,  co się nam na drodze d o ­
świadczenia  korzystnein nie pokazało ; zatem idz ie ,  że się 
t rzymamy je dn ego  nie w skutek  wzajemnego z a u f a n i a , 
ale w skut ek  nieufnośc i  do r o z u m u  własne go  i obcego.  
Tak tedy  do jed neg o  p rz e d s ię b ie r s tw a  ga rn ie m  się 
wszyscy,  od innego wszyscy s t ron imy  i z j ednego  wszy­
scy mamy st raty,  z d rugiego  jako nie tkn ię tego  wszyscy 
nie ma my  korzyści.  Jednakż e  wypad a ło by  się koniecznie 
trzymać zasady: że gdy nas wie le  i że gdy ziemia  
w ie lk a ,  należy aby jeden  d r u g i e m u  nie przeszkadzał .  
Idzie o t o ,  aby się każdy zosobna dob rze  nad  tem 
zas tanowi ł  co rob ić  m oże ,  ale nie tylko nad t e m ,  
lecz jeszcze i nad  t e m ,  co m u  robić wypada?  Był 
czas w k t ó rym  wszyscy g r o m a d n ie  pędzi l i  u nas w g o ­
rze ln iach  i wszyscy g ro m a d n ie  (z m a łe m i  wyją tkami)  na  
nich t rac i l i ;  t eraz  nas ta ł  czas od mi en ny  tj. t a k i ,  w k t ó ­
rym wszyscy g r om adn ie  (z ma łemi  wyją tkami)  chcemy z a ­
rzucać gorze ln ie  i — wszyscy g r o m a d n ie  nie wie my czego 
się jąć i —  wszyscy gro m adni e  sk łonni  j e s teśmy jąć się 
czegoś za przykładem czyimś,  coby nam wszystkim z a p e ­
wn ia ło  korzyści.  Ale takiego p rz e d s ię b ie r s tw a  nie ma.

Wszyscy wiemy,  a przyna jmnie j  wszyscy czujemy,  że 
j ak  wszędzie tak i u nas ro ln ic two  i w  ogólnośc i g o s p o ­
da r s tw o  wiejskie po t r z e b u je  d źw ig ni ,  czyli co to samo 
znaczy, że p o t r z e b u je  zyskownego sp ieniężenia  p r o d u k t ó w ,  
zyskownego więc o ile możności  n iezawisłego  od een 
t a r g o w y c h ;  ale nie wszyscy wiemy,  t e  gor ze ln ic two nie 
jest  j edyną  dla nas  dźwignią i że dźwigni  powszechnej  
dla wszys tk ich g o s p o d a r s t w  tak roz leg łego kraju Jakim 
je s t  nasz właśn ie  i nie ma i nigdy nie będz ie .

Co nie może  b yć ,  to p e w n i e  nigdy nie bę d z ie ,  ale 
nie  je d n o  czego jeszcze nie b y ło ,  może być a o tem n a ­
leży n am  wiedz ieć.

Jakoż i wiemy,  że o l e ja rn i e ,  c u k r o w a r n i e ,  k r o c h m a l ­
n ie ,  młyny,  t a r ta k i ,  stępy i td.  są dźwigniami  dla g o s p o ­
d a r s tw a ,  w zakres fabryczny w ebo dzącemi ;  ale wi em y  
o t e m ,  jakby  we śn ie ,  a lbo z powieści  i o b c z y l a n l a ,  a lbo 
z dawnej  naszej k ra jowej  a zupe łn ie  n iedos t a te czne j  p r a k ­
tyk i ,  a nie wiemy o tem * obl iczenia s t o su n k ó w  krajo-  
wych  i mi e j scow ych ,  * po ró w n an ia  tychże ze s tosu nka mi  
zagranicznemi  l d la tego jednych  dźw ign i  wcale nie c h w y ­
tamy §ię,  d rugic h  nie tak jakbyśmy pow inni l m o g li;  inne

D ź w i g n i e  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .

Między in ne m i  dźwignia mi  ro ln i c twa  jes t  go rze ln i ­
c tw o  i j e dn ą  z na jwaln iej szych i t ą ,  którą miel iśmy 
czas przydłuższy za jedyną.  Prz ek onan i ,  że ro ln ic two nie 
dźwigni ę t e  wsze lkiemi  m oż l iw em i  ś rodki  na we t  ostać się 
nie będzie  m o g ł o :  bo koniecznie do n i e d o b o r u ,  a więc 
os tatecznie  do  zniszczenia p rz e d s i ę b ie r có w  p o p r o w a d z i ,  
z ami erzamy mów ić  o jego dźwigniach  a na jprzód  słów 
ki lka p ow ie m y o gorze lnic lwie jako na jpowszechnie j  zna ­
ne j  nam dź w ig n i ,  więc takiej,  na która  oczy nasze,  acz­
ko lw iek  już z n ie d o w ie rz a n iem ,  wszelako na jprzód  z w r a ­
cać się zwykły.  P ow iemy  n a w e t  z gory, że nie przeds ię -  
b ie r s lw o m  w ogólnośc i i w szczególnośc i , ale s p oso bo w i  
z jak im do nich przys tęp ujem y przedewszys tk iem nie d o ­
wierzać  powinniby śmy,  tę mając w a d ę ,  że pełni  sangwi- 
nlcznych n a d z ie i ,  zawsze p ra w ie  wyglądamy skutku  nie 
w  m ia rę  działającej przyczyny,  ale t a k i e g o ,  k tóryby p r z e ­
sadzonym naszym o d p o w ia d a ł  życzeniom. Cokolwiek  da 
się powiedz ieć  za i p rzeciw gorze ln ic lwu,  odniesie  się za­
wsze do s t an owisk a ,  z k tórego  na nie zapa t rywać  się 
będziemy.

I.  G o r z e l n i c t w o .  Tro jako  można się zapa t rywać  na 
gorze ln ic two  tj. 1) ze. s tanowiska  ro ln ic zego ,  2) ze s tano­
wiska czysto fabrycznego p r z e m y s ł u ,  3) ze s tanowiska  fa- 
b ryczno-gospodarsk iego .

Co do Ig o . Niezawodną  jes t  rzeczą,  że gdzie tylko 
wyłącznie go rz e ln ic tw em  może  być u t r zym ane  ro ln ic two,  
t e  m ó w ię  tam ro ln i c two nie ma żadnej  p o ds ta w y jako 
t a k ie ,  że lam prędze j  lub później  upaść  będz ie  musiało:  
bo  gorze ln ia  dźw ignią ,  ale nie p o ds ta w ą  i n iezbędnym 
w a r u n k ie m  ro ln ic twa  być może.  Gdzieby prze to  rola tak 
była n i e p ł o d n ą , że tylko p r ze robi on e  obce z iemiopłody  
na gorzelni  mo gą  jej  dostarczyć p o t r z e b n e g o  o b o r n i k u ,  
t am ro ln ic tw o  jako o bc em i  sokami  żyjące,  bardz ie j  z u p o ­
r u  1 zachcenia a niżeli  dla rze te lnych  zysku w i d o k ó w  p r o ­
wadz i  s i ę — lam zapew ne  p a s te r s tw o  i l eśn ic two lep i e j ,  
pewnie j  i t rwa le j  od powiad a ło by .

Co do Sgo- Wszys tkie  czyslofabryczne p r z e d s i ę b i e r ­
s tw a  zależą od r a c h u n k u  i k ap i ta łu  tak w ie lk ie go ,  że 
wszystkie  n iepomyślne  s tosun ki  czasowe p rze t r w ać  mogą,  
a lbo  od pe w n e g o  o d b y tu  i k r e d y t u ,  o ile j e d e n  i d rugi  
pe w ny m  być może.

Co do 3igo■ Gospodarz  chce mieć pożyteczne  z a t r u ­
dnienie  od ukończonych zb io rów  do wiosny;  chce o b r a ­
cać k ap i ta łem czy to mniejszym czy większym;  chce użyć 
do  pożytecznego za t rudnien ia  czeladzi ,  k tórą  dla w i o s e n ­
nych i l etnich t rzyma za t rudnie ń  przez późną  jesień  i z i ­
mę,  w  obydw óch  tych osta tn ich  porach  r o k u ;  chce wypo-  
t r z e b o w a ć  z korzyścią dla siebie cokolwiek  d rzew a  z lej 
masy  l a s ó w ,  k tóra  m u  żadnej  nie przynosi  k o rz y ś c i , chce 
z p r o p in a c ją  swoją  nie zależeć od  cen ha n d lo w y c h  g o ­
rza łk i ;  chce być k o n s u m e n te m  własnych  swo ich  p r o d u k ­
t ó w ;  chce sobie  przysporzyć obo rn iku  i u ła twić  p r o d u k ­
c j ą  z i e m i o p ł o d ó w ,  czyli chce ją uczynić mniej  ko sz tow ną ;  
wszystkie te względy  mogą  najsłuszniej  p o w o d o w a ć  do 
p ędz eni a  w g or ze ln i ,  k tó ra  nie je s t  ani  abs o lu tn e m  źró-
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odrzucamy,  a lbo  zaniedbujemy.  O wszystkich tutaj  w y ­
mienionych  cokolwiek  p o w ie m y ,  raczej w  z am ia rze ,  aby 
innych do dokładnego  r o zpr aw ia ni a  pobudzić ,  a niżel i  w  
zamiarze  wyczerpania  pr zedm io tu .
, II .  O l e j a r n i e .  Czys lo- fabrycznie p ro w a d z o n e  nastręczają 

sposobność  do zbywan ia  z i em io p ło dó w  rolniczych i do 
p rodu kcyi  tychże oczywiście zachęcają a za tem dają s p o ­
sobność  do korzystan ia  z rol i  zda lne j  po d  p rod ukc yą  tychże 
rośl in.  Ale o leja rn ie  umieszczone  przy go sp o d a r s t w a c h  
tj. na wsi  nas tręczają właśc ic ie lom d ó b r  sposob ność  sp ie ­
n iężania własnych p r o d u k t ó w  sobie samym a oprócz  tego 
m akuchy  tyle dla dojnych k r ó w ,  op asow ych w o ł ó w  a na ­
w e t  p r z yc hów ku  skuteczne ,  a nastręczając  te, nastręczają  z a ­
razem sposob ność  powiększania  masy  o b o r n i k u ,  więc  i 
p r o d u k c y ę  z i e m io p ło d ó w  u ł a t w i a j ą ,  czyli tańszą czynią. 
Takie  o le ja rnie  w w ie lu  miejscach mogą  uczynić n iepo-  
t r z e b n e r o i , a lbo przyna jmniej  mnie j p o t r z e b n e m i  go rze l ­
nie,  a mianowic ie  w najżyzniejszych okolicach naszej p ro -  
wincyi  tj. na P o d o lu  j na P o k u c i u ,  a co więce j mogą 
zmniejszyć konkurencyę  gorzelnianą  tyle szkodl iwą  dla za­
chodn ich  okolic k r a j u ,  a i dla w s c h o d n ic h  d la te go ,  że 
do u p r a w y  rośl in ok o p o w y c h  wymagają  wie le  rąk i nie 
mało  spożywają  drzewa.  Ole jarn ie wywoła łyby  na Podolu  
i Pokuc iu  sad r zepa ku  i rzep ik u  i da łyby możność  do 
u p r a w ia n ia  w ścierniach tychże rośl in pszenicy bez tak 
kosz townej  up raw y,  jaką  jes t  do t ychczasowa,  a do tego  
rozłożyłyby lepiej  ro bo ty  rolnicze na większych w ł a s n o ­
śc iach a tem sam em  potan i ły by  fobotn ika ,  na czem oczy­
wiśc ie  nie mało  zależy. Za p ro w a d z o n e  o le ja rs two da łoby  
też inny p o p ę d  i k ierunek  u p r a w i e  kon op i  we  w s c h o ­
dnie j  części k ra ju  a tu i owdzie  doradz i łoby  u p r a w ę  maku,  
k tó re g o  olej i tak w  E u r o p i e  znaczną część drzewnej  ol iwy 
zas tępuje  i do nas pod  nazwisk iem pr ow anck ie j  przychodzi .

(D a lszy  c iąg  nastąpi) .

I. O rzepie ugorowej czyli wiosnianej.
Jaką rolę pod  rzepę p rze zn a cza ć !  Kto ma rozmai tą  glebę,  

n iech gl iniaslo-piasczys tą o ile być może użyźnioną i z n a ­
tur y  wi lgo tną  byle nie m ok rą  pod  rzepę  wybierze .  W  nadto  
zwiezłej  g lebie  rzepa należycie rozrość  się nie może  i 
chwas ty  t r udn ie j  wyp len ić ;  w bardzo  piasczyslej  rzepa 
mało  znajdzie wilgoc i i będzie prze to  drobna .

Kiedy i ja k i  naw óz daw ać?  Lepie j  j e s t  o bo rn ik  w jesieni  
wywieść  na pole i pod  zimę p rz e o ra ć ,  jeżeli  to nie n a ­
s t ą p i ł o ,  to wywieść  go można  na wiosnę  na g o t o w ą  już 
podówczas  r o l ę ,  w tym razie je d n ak  dob ie ra ć  t rzeba  o b o r ­
n iku  do br ze  pr ze t r a w io n eg o  i p rzykrywać  go g łęboką  orką, 
aby się później  za br o n ą  na wierzch  nie w yw leka ł :  bo na 
świeżym o b o rn ik u  rzepa  ła t w o  robacznieje 1 bardziej  się 
mno żą  pchły z iemne k tóre  w wschodzących pos iewach  
wie lk ie  sprawia ją  zn iszczenie;  tylko na ciężkim gruncie 
wypada  mierzwias ly  kłaść o b o r n i k :  bo lakowy do sp u l ­
chnien ia  roli  więcej  się przyczynia

Jak rolę up ra w ia ć?  Rolę pod  rzepę  przeznaczoną  należy 
w  jesieni  d r o b n o  zorać i lak przez zimę zos tawić aby 
m róz  w ost rej  skibie  korzenie  i nasiona ch w a s tó w  wy­
tęp ił .  Na wiosn ę  tę o ran in ę  w p o p r z e k  przeorać  i mocno 
w y b r o n o w a c  po t r zeba  , aby wszys tkie  znajdujące się w  roli  
chwa s ty  wyniszczyć,  a ro lę  należycie spulchnić.

Dotąd  jak widz imy u p r a w a  roli  po d  r zepę  w  niczem 
się od u p r a w y  pod  kartofle nie r óż n i ,  d la tego rola  w  tym 
roku  p o d  te osta tnie  p r z y g o t o w a n a , wyśmienic ie  pod 
rzepę  przydać  się m oż e ;  również  ścierniska po oziminach ,  
lub  jęczmion ach  w  przesz łym roku  na nawiez ione j  rol i  
z e b r a n y c h ,  a k tó re  p o d  ja ry zasiew na bieżącą wiosnę  
przeznaczone  były, p o d  rzepę  przydać się mogą.

Kiedy pora do siew u?  Skoro  się rola uleży i p rzymrozki  
us taną,  czas jes t  rzepę  zasiewać.  Kiedy ro la  dosyć ma j e ­
szcze w i l g o c i ,  ale się już za p ł u g ie m  nie s k ib l ,  w c z a s

chłodny i nieposuszny,  t rzeba ją j ak  na js ta ranniej  zorać i 
zaraz nas ienie  rozrzucić,  aby oran ina  nie miała czasu w y ­
schnąć ;  z tej samej przyczyny s ie jbę uskuteczniać wypada  
a lbo  z rana  , albo p o d  wieczór  po rosie.  Nasienia wys i e ­
wa się na m o r g  wied.  około 4ch funt .  wied.  to jes t  na 
korzec wys ie wu  żyta 3 kwa r ty  do 37 2. Sieje się raz w 
pozdłu ż  a p o p r a w ia  się w  poprzek.

Najlepiej  j es t  mieszać nasienie z suchym piaskiem lub 
t r o c i n a m i ,  aby z iarnka jak  na j równie j  rozrzucone  zostały. 
W  tym celu też przed  siejbą raz koło razu  przepuśc ić  
można  bronę ,  aby większe grudy  porozbi jać.  Po wys iewie  
zaś rolę  tylko zawlec i za równać  należy, przyczem jedn ak  
zbytecznego  spulchnien ia  wyst rzegać się t r z e b a ,  aby p o ­
wie t rze  n a d to  wilgoci  nie wciągało.  Jeźl iby w kr ó tc e  po 
zasianiu nawalna  u l ewa  rolę  ul łoczyła,  zaraz ją p r zeb ro -  
n o w a ć  należy.

Jak chw asty i owady w y tę p ia ć?  Skoro  nać na dwa cale 
pod rośn i e  i szóstego listka do s t an ie ,  t rzeba cały zasiew 
jak na jmocnie j  p r z e br onow ać ,  aby wszystkie chwas ty  k tó re  
powschodzi ły  na wierzch w y d o b y ć ,  nic na lo niezważa-  
jąc ,  że się wie le młodych  roś l inek rzepy także na wierzch  
wraz z korzonkim d o b y w a : bo prze rzedzona  rzepa  b u j ­
niej i szerzej rozrastać  się będzie  i rola daleko większy 
p lon wyda ,  niż gdyby się wszystkie powsc hodz one  roś l ink i  
ut rzymały.  Takie mocne  i bezwzg lędne  b r o n o w a n ie  g łó ­
wn ie  się do urodza ju  rzepy przyczynia ,  d la tego  dosyć 
gor l iwie  zalecić go nie można,  tern bardz iej  że n ieobezna-  
ni z tą u p r a w ą  gospodarze  zwykle nie" śmia ło do tej czyn­
ności p r zy s tę p u ją ,  żałując tylu poprze ry wa ny ch  ro ś l i n e k ;  
tych zaś można  do nadsadzania  takich miejsc użyć gdzie 
nasienie należycie nie zęszło. Po upły wie  dni  ośmiu w 
miarę  po t rzeby  zn ow u brony  przepuśc ić  m ożna ,  i po ta- 
k iem z b ro n o w a n iu  chwas ty już  się nie zagęszczą;  gdyby to 
j e d n a k  n a s t ąp i ł o  , m o ty k ą  l r ę k a m i  z ł a t w o ś c i ą  wyplenić 
się dadzą.

W  niek tórych latach zjawiają się w kró t ce  po zasia­
niu ugo rowej  rzepy pchły  z i e m n e ,  k tóre mnożąc  się b a r ­
dzo szybko,  młode  rośl inki  ze szczę tem pożerają.  Najle­
pszym środk iem zaradczym na takową klęskę je s t  w a lc o ­
wanie grubym i ciężkim w a l c e m ,  a w n ie do s t a tk u  tego 
narzędzia k i lkokro tne  pr zepędzen ie  ow ie c ,  k tó re  ten o w ad  
wydepczą.

Jak się  zbiór rzepy odbyw a? W e  12 tygodni  po s ie jb ie  
można już rzepę  z ziemi d o b y w a ć ,  w tym czasie zwykle 
do j r z e w a ,  chociaż już  dużo wcześniej  na pożywienie  s ł u ­
żyć może;  wybiera  się do tego czas pogodny,  aby się 
rzepa  sucha i nie ob lep ion a  ziemią dobywała .  Wyj-  
muje  się ją rękami  przy pomocy motyki ,  oczyszcza się 
z z iemi ,  odcina nać k tóra  za paszę dla bydła służy, a g łą.  
bie przechow uje  się do dow oln ego  użytku.

Plon jej  bywa rozmaity,  bo od 80 do 200 c e tn a r ó w  
z morga .

Jak zb ierać n a s ie n ie? W y b r a n e  na jzdrowsze  i n a jdo ro­
dniejsze g ł ąb i e ,  k tórym  się po zbiorze naci  nfe o d c i n a ,  
p r zechow uje  się przez zimę w miejscu suchem i p r zewi ew-  
nem  przysypawszy je suchym piaskim i opa t rzywszy n a ­
leżycie od mro zów.  Skoro w roku  nas t ępn ym  wiosenne  
przymrozki  u s ta n ą ,  wysadza się lak p r z e c h o w a n e  głąbie 
na grządkę dobrze  w y p r a w i o n ą ,  tak aby je de n  wysadek 
przyna jmnie j o p ó ł  łokcia od drugiego  z każdej s t rony  
oddalony był. W  czerwcu nas ienie d o j r z e w a ,  co po  zżół- 
knięniu łodygi  i po śc iemnieniu  z iarnek nasiennych  poznać 
się daje;  na tenczas  ścina się ł odygi ,  wiąże w  garście i na 
suchem miejscu  p r z e c h o w u j e ,  a w chwil i  dogodnej  na s ie ­
nie się wyciera.

Nasienie rzepy jeszcze po trzech la tach  do s iewu 
je s t  p r zyda tne ;  wszelako uzyskanie własnego nasienia nie- 
odbicie jest  p o t r z e b n e  aby mieć niejaką w tem pewność ,  
że nasienie po w sc hod z i  i że jes t  tego samego ga tun ku
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k t ó r y  ro z m n o ż y ć  z a m i e r z a m y ;  j a k o ż  n a w e t  h o d u j ą c  tako* 
w e  u  s i e b i e ,  t r z e b a  się s t a r a ć ,  aby  ża d n e g o  in n e g o  ga ­
t u n k u  r ze p y  w  p o b l i ż u  n ie  b y ł o ; p r z e z t o  b o w i e m  n a j ł a ­
t w ie j  n as ie n i e  się w y r a d z a  i g a t u n k i  miesza ją .

Brukiew. W s z y s t k o  to co śm y tu  o u g o r o w e j  r ze p ie  
p o w i e d z i e l i  da  się także do  b r u k w i  zas to sow ać ,  z ty m  d o ­
d a t k i e m  że t ę  w c z e ś n i e j  t ak j a k  r o z s a d ę  k a p u s t y  na o g r o ­
dz i e  po s ia w szy  m o ż n a  p o t e m  na po le  p r z e s a d z a ć ,  co z 
r z e p ą  w ca le  z r o b ić  się n ie  d a ,  b o  ta się z t r u d n o ś c i ą  
p r z y j m u j e .  B r u k i e w  j e s t  du żo  p o ż y w n ie j s z a ,  ma  s m a k  
p r zy je m ni e j s z y ,  pa sz ę  dla b y d ła  da je  d o s k o n a l s z ą , al e p lo n  
j e j  b y w a  mni e j sz y  niż r zepy;  za to ł a tw ie j  ona się p r z e ­
c h o w u j e  a w  raz ie  g d y b y  jej  w  j e s i e n i  w yb rać  z z i emi  nie 
u ś c i g n i ę l o ,  m o ż e  b e z p ie c z n ie  l ekk ą  z imę  w  g r u n c ie  w y ­
t rzym ać .  Na te n cz as  j e d n a k  za raz sk o r o  m r o z y  us ta ną  t r ze b a  
j ą  sp i e sz n ie  s p o ż y w a ć ,  b o  w  n ie d ł u g i m  czasie z e p s u c iu  
p o d p a d n i e .

II. O rzepie śc ieru io w ej czyli je s ien n ej.
Uprawa i siejba. R z e p a  ś c i e r n i o w a  na j l ep ie j  u d a j e  się ■ 

w  r o l i  g l i n i a s t o - p i a s c z y s t e j , n ie  za chw as zcz one j  i żyznej ,  
a w ię c  po takiej  oz i m in ie  lub  j a rz y n ie  k t ó r a  na o b o r n i k u  
s ianą  b y ł a ,  a k tó r e j  sp rzą t  na j da l e j  p i e rw s z y c h  dni  s i e r ­
p n i a  u sk u te c z n io n o .

S k o ro  o z i m in a  lu b  j a rz yn a  z po la  z e b r a n ą  z o s t a n i e ,  
cho c ia żb y  j e szcze  r zę dy  p ó ł k o p k ó w  sp r z ą t n i ę t e  nie  były,  
za r a z  śc ie r n i s ko  zo ra ć ,  l ekko p r z e b r o n o w a ć , zasiać i z a ­
w l e c  należy,  aby  w i l g o ć  zazwycza j  w  ro l i  p od  k ło sa m i  
n a g r o m a d z o n a  n ie  m ia ła  się czasu  u lo tn i ć .  Ty lko  gdyby  
r o la  n a d t o  z a ch w a sz c zo n ą  b y ł a ,  w  t a k im  r a z i e ,  w p r z ó d y  
ś c ie r n i s k o  p rze z  p o w t ó r n e  o r a n i e  i m o c n e  b r o n o w a n i e  
wyczyśc ić ,  a gdy  s ię  należycie  uleży,  zo rać i zasiać w y p a d a .

Dale j  ze ś c i e r n io w ą  r ze p ą  w  t en sam  s p o s ó b  o b c h o ­
dzić się p o t r z e b a ,  j a k  to p rzy  u g o r o w e j  p o w i e d z i a n o ;  
p o d o b n i e  też i zb i ó r  się o d b y w a  i na s ie n i e  uzyskuje .  Małe 
p r z y m r o z k i  j e n n e  p l o n o w i  n ie  w ie l e  zaszkodzą.

Przechowanie rzepy na zimę. P lon j e s i e n n y  zazwyczaj  
p r z e c h o w u j e  się na z imę.  W  ty m  ce lu  nać s t a r a n n i e  po-  
o dc in aw sz y ,  g ł ąb ie  oczyszczone zs y pu je  s ię  w  p i w n i c ę , 
w  sąs ieki  lub  w  k o p c e ,  j e d n a k  w n ie w y s o k ie  w a r s tw y :  
b o  na w ie l k ie  k u p y  n a g r o m a d z o n a  ł a t w o  g n i c i u . p o d p a d a ,  
k o p c e  n a j l e p i e j  za k ła dać  p o d ł u ż n e  l 1/ ,  ł okc ia  sz e r o k ie  a 
łok ieć  w y s o k i e ,  każdą  w a r s t w ę  p r z e s y p u ją c  su c h y m  p i a ­
sk ie m lu b  s ieczką ,  co r ó w n i e ż  w  p iw n ic y  i w  są s i ekach  
z a c h o w a ć  należy.  W  ko p c a c h  o k r y ty c h  s ł o m ą  l u b  l i śc i ami  
1 z i em ią ,  r z e p ę  aż d o  w ios ny  z d r o w ą  p r z e c h o w a ć  m oż na .

S z a l k o w a n a  l ak j a k  k a p u s t a  za k w a s z o n a  i w  beczki  
n a b i ł a ,  p o k r a j a n a  w  k rążki  i wy su sz o n a  w  p i e c u  p o c h l e ­
bię ,  także p rzez  całą z i m ę  sma cz ne g o  d o s t a rc z y  p o k a r m u .

Jeź l iby zaś na paszę  d la  byd ła  uży tą  być m i a ł a ,  n a ­
t e nczas  w  ma łe j  ty lko  i lości  p o k r a j a n ą  i z s ieczką w y m i e ­
szaną z a d a w a ć  by d łu  mo/.na : b o  inacze j  s p r a w i a  w zd ę c i e  
i zgub ić  m o ż e  by d l ę  k l ó r e b y  się j e j  n a d t o  n a ra z  ob j ad ło .

Na ro l i  z k t ó r e j  i z e p ę  z e b r a n o ,  każ de  z i a r no  .siać 
m o ż n a ,  w  n ie k tó r y c h  tylko ok o l i c a c h  j ę c z m ie ń  p o  niej  się 
n ie  u d a j e ,  po  u g o r o w e j  r z e p i e ,  k t ó r a  r o l ę  choc iaż  c o k o l ­
w i e k  w y s s a n ą ,  al e za to  b a r d z o  czystą z o s t a w i a ,  oz im ina  
d o b r z e  o d p o w i a d a .  Po śc i e r n i o w e j  zaś czyli  j e s i e n n e j  za 
p o ź n o b y  by ło  siać zboż e  o z i m ę ,  k t ó r e  w  też w  n a d t o  
r o z p u l c h n i o n e j  r o l i  m r o z ó w  w y t r z y m a ć  n ie  z d o ł a ,  l ep ie j  
w ię c  b ę d z i e  pos ia ć  t a m  ja rz yn ę  t aką j a k a b y  p 0 ka r to f l a ch  
na  tern s a m e m  p o l u  w yp ad a ła .  M. K.

P rzegląd  Ziem ianina, p is „ ia  pośw ięconego, roln ictw u  
i p rzem ysłow i. (C% dalszy).

Na sir .  166 poc zy na j ą  się Rozmaitości z k tó r y c h  w y j ­
m u j e m y  w i a d o m o ś ć  o r o ś l i n i e :  «Jam  (dioscorea sativa). K o r z e ­
n ie  jej  są mączne,  sm a cz n ie j s ze  i d a l ek o  s t r a w n ie j s z e  o d  rzepy

i m a r c h w i ,  p o c h o d z i  z ty c h  c i e p ły c h  o k o l i c ,  zkąd z i e ­
m n i a k i  do  nas  p r z e n ie s i o n e .  I n d y a n i e  u ż y w a ją  Jamu g o t o ­
w a n e g o  l u b  w  p o p i e l e  p ie c z o n e g o  w  m ie j s c e  ch l eba .  J a m  
za sa d z o n y  w  l e k k ie j ,  c o k o l w i e k  g l in i a s t e j  z i e m i ,  j a k  w  
A ng l i i  d o ś w i a d c z o n o ,  p r zy  d o b r e j  u p r a w i e  i d o b r e m  na-  
m i e r z w i e n i u  w y r a s t a  na 3 s t o p y  a t a k ie  (?) k o r z e n i e  40 
funt .  ważyły.  S a d z o n o  t en  k o r z e ń  w  rzędy,  j a k  z i em n ia k i ,  
na  2 s to p y  s z e r o k i e ,  w  od le g ło śc i  18 cali  a 1 %  s t o p y  
g łę b o k o .  S p r z ę t  okaz a ł  s ię  o 29/100 wyższy od  z i e m n i a k ó w . i  
Z p o ś r ó d  tychże  r o z m a i t o ś c i  w y j m u j e m y  t e ż :  «Przykład wy­
sokiego stopnia gospodarstwa. W  W i r t e m b e r g i i  j e s t  g o s p o d a r ­
s t w o ,  k t ó r e  n ie  w ię c e j  o b e j m u j e  n ad  370 m o r g  m a gd .  
r o l i  j ę c z m i e n n e j  i 20 m n r g ^ ł ą k .  Na tern u t r z y m u j e  się 
o d  d a w n a  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  500 o w i e c  i 30 b y d ł a ,  p rze z  
co ro la  p r zys z ł a  do  na d z w y c z a jn e j  s i ły w y d a tn o ś c i .  R o ­
cznie  za s i e w a j ą  40 m o r g ó w  c z e r w o n ą  i 40 m o r g ó w  b ia łą  
kon ic zyn ą  a to  1 ‘/2 macy  na m o r g ,  aby  p rze z  gęs tość  nie  
d o z w o l i ć  z i e l sku s ię  r o zk r ze w i ać .  A by  się kon ic zy n a  d o ­
k ła d n ie  r o z w i n ę ł a ,  d o p i e r o  po  ś. M ic ha l e  zaczyna ją  paść 
na  niej  i w cz eś n i e  p r z e d  m r o z a m i  p r z e s t a j ą ,  gdyż u g r y ­
z iona p r z e d  s a m y m  m r o z e m  n ę d z n i e j e ,  na co b a r d z o  u w a ­
żają.  P r z e d  n a s t a n i e m  z imne j  p o r y  p asą  o w c e  na łące  

j  d od a j ąc  im  su ch e j  paszy.  Gdy n i e p o g o d a  w o lą  j e  rych le j  
na  s t a jn i  p o s t a w i ć  a na w i o s n ę  j a k  n a j p ó źn ie j  w y p ę d z a ć  

j  i n ie  rych le j  aż d o p i e r o  p a s tw is k o  d o b r z e  się za w eź mi e .  
Te 40 m o r g ó w  c z e r w o n e j  kon iczyny d o s t a rc za ją  l e tn ie j  p a ­
szy d la  by d ła  i s i an a  na  z i m ę  d la  ow iec .  Po d r u g i e m  ś c i ę ­
c iu w y c i e r a j ą  o w c e  i o rzą  się p o d  oziminę .  Te d r u g i e  40 
m o r g ó w  b i a ł e j  kon iczyny s t a n o w i ą  l e tn i e  p a s t w i s k o  d la  
500 o w ie c  z j a g n i ę t a m i  i p o l e m  orzą  s ię  p o d  o z i m in ę .  
Ab y  zaś to p a s t w i s k o  by ło  d o s t a l e c z n e m , dzie l i  s ię  na 
części  d o s t a t e c z n e  do  n a p a s i e n i a  d z i e n n ie  s t ada .  Na t aki  
o d d z i a ł  j e d e n  dz ień  się w p ę d z a  r a n o  p o  o s c h n i ę c i u  rosy,  
i p r z e d  w i e c z o r e m .  Na jadł szy  s ię  w r a c a j ą  do  o w c z a r n i ,  
gdz i e  p o d c z a s  s k w a r u  s p o k o j n i e  o d ż u w a j ą  so b ie  , j u ż  d r u ­
g ie go  dn ia  n ie  w o l n o  n a w e t  p r z e p ę d z a ć  na  tym o d d z i e l e  
o w ie c  i d o p i e r o  p o  o p a s i e n i u  w s z y s tk ic h  o d d z i a ł ó w ,  gdy 
na  p i e r w s z y m  d o b r z e  p o d r o ś n i e  k o n ic z y n a ,  co w  c z w a r ­
ty m  t y g o d n i u  n a s t ą p i ,  na n o w o  się w p ę d z a .  Na j e s i e ń  
p i e r w s z e  cz te ry  t y g o d n ie  n a j l e p i e j  się p as ie  o w c e ,  b o ż a *  
w z i ę t e  z p o c z ą t k u  l e p ie j  s ię  t r zy m aj ą  r e s z tę  zimy.  J a r l a k i  
do s t a j ą  do  s i a na  i s ło m y  na 100 o w i e c ,  12 ga r nc y  owsa.  
P óź n ie j  mnie j  ju ż  s ię  da je .  M a c io r k o m  od  p o ł o w y  l u t e g o  
p r z e d  k o t e m  zaczyna s ię  d a w a ć  r a n o :  s i a n o ;  na p o ł u d n i e  
na  100 sz tuk  1 szefl. o w s a ;  a p o t e m  d w a  razy s łom y.  Po  
d w ó c h  t y g o d n i a c h  j a g n i ę t a  od łącza ją  s i ę ,  a by  m a c i o r k a  
tern sp o k o jn i e j sz ą  by ła  a j a g n i ę t a  p r ę d z e j  nauczy ły  się 
j e ść .  Ca łe  s t a d o  d o s t a j e  na p ó j  z k u c h e m  ; na 100 sz tu k  4 
f u n ty  dz i enn ie .  Po 4 t y g o d n ia c h  odsądza ją  j a g n i ę t a .  Na 
w i o s n ę  idą  na b ia ł ą k o n i c z y n ę ,  d os ta j ą c  r a n o  s i a n o ,  a na  

- p o ł u d n i e  owies .  Po  ś. J a n ie  b ez  s i an a  i o w s a  d os ta j ą  
p r z y  p a s t w i s k u  na  b ia ł e j  k o n ic zy n i e  c z e r w o n ą  w  p l e n i k i ,  
lecz d n i e m  w p r ó d y  sc ię t ą . a N a k o n ie c  z r o z m a i t o ś c i  u m i e ­
szczamy j e szcze  co n a s t ę p u j e :  „Regulacya gruntów włościańskich 
w Prusach w y n o s i  p o d ł u g  r a p o r t u  m i n i s t e r y u m  r o l n i c t w a  
od  r. 1817 do  końc a  1848 r. 42 ,819,769 m o r g ó w ,  czyli 
p r a w i e  2 ,000 mi l  □ ,  k t ó r e  na leża ły  do  985 636 i n t e r e s e n ­
t ó w  a k t ó r e  r e g u la c y ą  u w o l n i o n e  zos ta ły  od wszelkich cię­
żarów, od  pa s tw is k a  w s p ó l n e g o ,  w o l n e g o  w r ę b u  lub  g a ­
j e n ia .  P rz es z ło  22 m i l i o n y  dn i  zac iężnych  s k a s o w a n o ,  
w y n a g r o d z e n i e  t ak  za r o b o t ę  p ań sz cz yźn ia ną  jak,  za i n n e  
c i ęża ry  i czynsze w  s u r o w y c h  d a w a n e  p r o d u k t a c h ,  w y n os i :  

18,544,766 t a l a r ó w  k a p i t a ł u .
1,599,992 » c o r o c z n e g o  czynszu.

260,099 szefli  zboża  w  czynszu d a w a n e g o .
1 ,533,050 m o r g ó w  o d p a d ł y c h  od  se pe racy i .
Z t e g o  p r z y p a d a  na W .  Ks. P o zn ań s k ie  m o r g .  1,388,020 

k t ó r e  s t a ły  się w łas noś c ią  pa ńs zcz yźn ia nyc h  g o s p o d a r z y  w  
l i czb ie  25 , 086 ,  za m ie n io n y c h  na  w ła ś c ic i e l i  czynszowych.



Liczb a  in n y c h  g o s p o d a r z y  15,002 ,  k tó rzy  o d  in n yc h  r o b o ­
cizn i c z y ns z ó w  u w o l n i e n i  zostali.®

Na st r .  179 zaczyna s ię  f e l e to n  l i t e r a c k i ,  w  k t ó r y m  
j e s t  z m i a n k a  o d z i e ł a ch  po l s k ic h  i o bc yc h  n a m  ju ż  z in n ą d  
z n a n y c h ,  a na st r .  183 kończy  się zeszyt  2 g i , do k t ó r e g o  
d o d a n o  sp is  p r e n u m e r a t o r ó w  i p o m y ł k i  d r u k u .  (C. d. ».)•

O b u l w a c h .
B u l w a  (Helianthus ttiberosus), j e s t  r oś l in ą  g ł ą b i a s l ą , 

do  s ł o n e c z n ik a  p o d o b n ą  z ł o d y g i ,  t u  i o w d z i e  u  nas  p o  
o g r o d a c h  a w ł a ś c i w i e  p o d  p ł o t a m i  tyc hż e  u p r a w i a n ą  dla 
j a rz y n y  a l b o  i bez  ża dn eg o  ce lu .  R o ś l in a  ta na w ię k s z e  r o z ­
m i a r y  h o d o w a n ą  b y w a  w  Alzacy i a z n a m i e n i t y  B o u s s i n g a u l t  
w  B e c h e l b r o n i e  g o s p o d a r u j ą c y  w  p i s m a c h  s w o i c h  d o k ł a ­
dną  o n ie j  d a j e  w ia d o m o ś ć .  W s p o m i n a n o  o niej  w  T y g o ­
d n i k u  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m  n ie ra z  z p o w o d u ,  że m o ż e  
za s tą p ić  z i emn ia k i .  P. S t i e b e r  p r ó b o w a ł  z niej  w y r a b i a ć  
w  w a d o w i c k i e m  g o r z a łk ę  i o s i ąg ną ł  r e z u l t a t y  p o ż ą d a n e ,
0 cz em  sa m  p isze w  Rozprawach c. k. T o w a r z y s t w a  g o s p o ­
d a r s k i e g o  gal i cy j sk iego .  P. H i e r o n i m  K u n a s z o w s k i  u p r a ­
w ia j ąc y  b u l w ę  w Ż e l ib o r a c h ,  w ła s n o śc i  s w o j e j ,  p o le c a  j ą  
t akże  a n a w e t  o f i a r u je  ch cąc ym  ją u  s i e b ie  z a p r o w a d z i ć  
j e j  na s ie n i e  b e z p ła tn ie .  A p r ze c i e ż  n ik t  n ie  sp ieszy  się 
do  z a p r o w a d z e n i a  tej  roś l iny  u  s i e b i e , do  r o z k r z e w i e n i a  
jej  w  k r a j u .  Choc iaż  to  j e s t  i luzyą p r z y n a j m n i e j ,  że b u l ­
w a  a n a w e t  k t ó r a b ą d ź  inna  r oś l ina  obf ic i e  z a r a d z a  w  ro l i  
j a ł o w e j ,  p r ze c i e  za s ł u g u j e  o n a  na  u p o w s z e c h n i e n i e :  bo  
w  z i em i  d o b r z e  n aw ie z i o n e j  i u p r a w i o n e j  w y n a g r a d z a  się 
s o w i c i e ,  dając  p o k a r m  n iez ły  d la  l u d z i ,  w y b o r n y  d la  b y ­
d ła  i m a t e r y a ł  na  w y r ó b  g o r z a ł k i ,  a do  t ego  o p a ł .  gdzie  
t e g o  n ie  m a ,  lu b  p r zy ską po .  J e s t  to  ro ś l i na  t r w a ł a ,  n a j ­
p rz y z w o i t s z a  na o s o b n e m  m i e j s c u , w sz a kż e  i w  p ło -  
d o z m i a n i e  da jąc a  się p o m i e ś c i ć :  bo  w y p u s z c z o n e  p o d  
n ią  p o le  w  u g ó r  a z o s t a w i o n e  n a  p a s t w i s k o ,  m o ż e  być bez 
o b a w y  p o d  inny  z i e m i o p ł ó d  o b r ó c o n e m .  P r z y r o d a  jej  d o ­
z w a la  j ą  sadz ić  w w i e l o r a k i c h  z a m i a r a c h ,  nie  w  j e d n e m  
m i e j s c u  w y p ła c a ł y b y  s ię  j a k o  p o k a r m  d la  t r zo d y  w  j e s i e n i
1 p od cz as  l ekk ie j  z imy p r o s t o  z p o la  p r ze z  n ią  w y d o b y ­
wan y .  W  g ó r a c h  naszych  j a k i  k a w a ł  k o ł o  d o m u  nią z a ­
s a dz o n y ,  w  dz i s i e j sz em  p o ł o ż e n i u  w ię ks zy c h  i mni e j sz ych  
g o s p o d a r s t w ,  s łużyłby cz e ladz i  o d  j e s i e n i  d o  ma ja  g ł ą b ia m i  
c o d z ie n n ie  w y k o p y w a n e m i  o b o k  b a r s z c z u  i k a p u s t y  z a ­
m i a s t  c o d z i e n n e g o  c h l e b a , k t ó r e g o  g ó r y  p o l ą d  m ie c  nie  
b ę d ą ,  pó k i  się na z i a r n o  wy łą c zn ie  b ę d ą  spuszcza ły .  Nie 
m a  z i e m n i a k ó w ,  nie  m a  c h l e b a  i t r u d n o  go  s two rzy ć ,  złe
to  a r g u m e n l o w a n i e , b o  góry  zg u b i  w  k i lka  l a t  do  s z c z ę ­
t u ,  gó ry  k t ó r e  o d  l a t  k i l k u  żywią  się p r ze sz ło  ćw ie rć
r o k u  p l e w a m i  I n i a n e m i ,  m a k u c h a m i ,  s ieczką i c h w a s t a m i .
W  w ię k sz e j  i lości  m o ż n a  b u l w y  na na s i en ie  s p r o w a d z i ć  
z W i e d n i a  od  h a n d l a r z y  n a s i o n ,  w sz a kż e  na leż y  o b s t a l u -  
n e k  t ak  z r o b i ć ,  aby  g ł ąb ie  d o p i e r o  na w i o s n ę  w y b i e r a n o  
z z i em i  i n a t y c h m i a s t  do  b e c z u ł e k  l u b  p a k  szcze lnych 
n i e p r z e p u s z c z a ją c y c h  do  w n ę t r z a  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y ­
czneg o  w s y p y w a n o  i s zczelnie też naczyn ia  za m y k a n o  i t ak 
j e  do  nas  p o s y ła n o  : bo b u l w a  w y s t a w i o n a  na  d z i a ł a n i e
p o w i e t r z a  z e p s u c iu  u lega.  D aw sz y  t ę  p r z e s t r o g ę  i wsk a  
zaw szy  ź r ó d ł o ,  z k t ó r e g o  o b u l w i e  m oż n a  d o k ł a d n e j  za ­
s i ęgnąć  w i a d o m o ś c i ,  k oń czę  to  k r ó t k i e  p r z y p o m n i e n i e  ar -  
cyuż y te cz ne j  roś l iny .

P a s t e r n a k .
Roś l ina  ta o g r o d n i k o m  i l u d o w i  zn sn a  n ie  j e s t  w e ­

d le  w a r to ś c i  s w o je j  r o z p r z e s t r z e n i o n ą .  Je s t  to  j e d n a  z n a j -  
uż y t ec zn i e j sz ych  r o ś l i n ,  da je  d o b r y  i z d r o w y  p o k a r m  
d la  l u d z i ,  w y b o r n y  d la  k r ó w .  S iej e się a l b o  o s o b n o ,  
a l b o  co g o s p o d a r n i e j  z p ó ź n y m  j ę c z m i e n i e m ,  p o  k t ó ­
r e g o  z b i o r z e  p o r u s z a  s ię  m o t y k ą  i z o s t a w i a  p rze z  z imę  
w  g r un c i e  d o  u ż y t k u  na w i o s n ę ,  a l b o  j e szcze  p o dcz as  
zimy.  Gdy m in ą ł  czas s i e w u  j ę c z m i e n n e g o , m in ą ł  też czas 
s i e w u  p a s t e m a k o w e g o .  N as io no  l ekk ie  w y m a g a  o s t r o ż n e g o  
s i a n i a ,  aby należycie zos ta ł o  r o z d z i e l o n e m , n ie  r ych ło  
w s c h o d z i ,  w y m a g a  p r z e to  r o l i  b a r d z o  d o k ł a d n i e  wy czyszczo­
ne j  z c h w a s t ó w ,  k t ó r ą  j eże l i  w  niej  g l ina  p r z e m a g a ,  do-  
b r z e b y  j e szcze  by ło  za bezp ieczyć  od zb ic ia  s ię  w  s k u te k  
n a w a l n y c h  d es zc zó w ,  co się z r o b i ,  gdy s ię  g r zę dy  p o p rz y -  
k r y w a  d r o b n e m i  g a ł ę z ia m i  na krzyż j e d n e  na  d r u g i e  kła 
.d z i on e mi

Gdy się  s ie je  p a s t e r n a k  z j ę c z m i e n i e m  p r z y k r y w a n i a  
n ie  p o t r z e b a ,  boć tu t a j  p r ę d k o  w sc h od z ąc y  j ę c z m i e ń  m i e j ­
sce ga łązek zas tąp i .  A le  i j ę c z m i e n i o w i  n ie  należy skąpić  
o g r o d o w e j  u p r a w y ,  gdy s i any  m a  być z n im  p a s t e r n a k ,

Nakładem Redakcyi.

ale ta s ię  już  s a m y m  z b i o r e m  ję c z m i e n i a  zap łac i .  S iany  
sa m o s o b n o  p a s t e r n a k  p o w i n i e n  być w e d l e  p o t r z e b y  o p l e ­
w ion y ,  p r z e r w a n y ,  gdzie  za gęs ly  i p r z e s i e k a n y  mo tyką .

Siejo się zawsze  p a s t e r n a k  po  u w le c z o n e j  ro l i  i a l b o  
raz b r o n ą  u d e r z a  a l b o ,  co l e p i e j ,  p r z y g n ia ta  w a łk a m i .

20  marca 1851.

W iadom ości handlowe.
Gdańsk, 29 marca. Położenie handlu zbożowego w Anglii, 

według ostatnich wiadomości z Londynu z d. 24 b. m., było nieco 
przyjemniejsze, Pomimo, że zboże z kraju przybywało na targi w 
złych gatunkach, wszystkie partye znalazły pokup po najwyższych 
cenach* zeszłego tygodnia. 0  zagraniczną pszenicę także więcej 
pytano się, chociaż odbyt ostatniej nie był znacznym. Sprzedający 
ogólnie wyższe ceny stawiali, opierając swe żądania na wiadomo­
ściach z k ra ju , które nie najpomyślniej brzmią.

Ciągłe i obfite deszcze w ostatnich dniach , wstrzymały roboty 
w polu. Zdaniem zaś rolników angielskich , słoty w miesiącu marcu, 
nie są dla zasiewów zimowych sprzyjające, tem więcej ,  iż poprze­
dnie ciepła , wegetacyą dość silnie obudziły. Gdyby stan taki po­
wietrza miał niejaki czas utrzymać s i ę , ściągnąłby obawę o przy­
szłe zbiory.

Dotychczas młynarze mało zważają na wnioskowania, kupują 
tylko tyle, ile niezbędnie potrzeba na konsumcyę. Znaczna zmiana 
w cenach polega na temperaturze, wchodzimy bowiem w peryód, 
gdzie sprawozdania o ostatniej, zaczynają uwagę publiczną zajmować.

Dowozy z Francyi były mniejsze niż zwykle i mąka nie tak 
poszukiwana.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu :
pszenicy jęczm. słodu owsa bobu i gr. siem. I. mąki c. 

z kraju kwar. 2,554 2,793 10,896 5,832 852 <t 18,335
z zagr. « 19,475 2,397 « 10,124 1,930 4,165 16,427

Miedzy ostatniemi było 4,000 kwr. z Konstantynopola, 7,700 
kwr. z Odessy, 1800 kwr. z Taganrogu.

We Francyi i Holandyi odmiana w cenach nie zaszła.
Na naszym placu w tym tygodniu małe partye znalazły odbyt; 

11 łasztów, 126 f. h., ordynaryjnej pszenicy sprzedano za 340  
guld. (korzec 25 złp. 17 gr. polsk.), 20 łasztów starej dobrej psze­
nicy ze spichlerza 130 f. h., po 395 guld. (korzec 29 złp. 21 ł/ a
gr. p.), a 25 łasztów 128 f. h. z odstawą na wiosnę po 375 guld.
(korzec 28 zip. 6 ' / 3 gr. p.).

Inne  ga tunk i  zboża w tej sam ej u trzym ują  się  cenie.  Żegluga  
morska otwarta i do Anglii już kilka okrętów ładuje się.

Kursa zamian. Londyn 3 mieś. 2 0 03/4 sr. gr. Hamburg 10 ty­
godni 45 sr. gr. Warszawa 8 dni 94°/0. Makowski Kendzior & C.

Bochnia, 29  marca. Przedwczoraj odbył się tu jarmark 
środopostny, na którym znaczna ilość koni z dalszych obwodów do- 
prowadzona na sprzedaż znajdowała się; płacono wierzchowce po 
złr. 200  do 450, zaprzęgowych parę po 300 do 500 złr., zaś ro­
boczych parę koni do kopalń złr. 216, fornalskie i chłopskie po 
złr. 100 i 150 do 180 złr. m. k.

Bydła mniej dopędzono, za parę wołów roboczych płacono 
średniej miary złr. 140 do 150, krowy po złr. 36 do 50, jałówki 
po złr. 20 do 26 w m. k. za sztukę. Nierogacizny drobnej bar­
dzo wiele po 18 aż do 26 złr. wyprzedano, na paśne wieprze zaś, 
za które żądano 45 do 65 złr. w m. k., żadnego nie było pokupu.

Zboże cokolwiek podrożało: za korzec pięknej jarej pszenicy 
płacono do siewu złr. 8, podlejszej złr 7 kr. 50, zimowej złr. 7 
kr. 12, żyta złr. 5 kr. 42, jęczmienia złr. 4 kr. 48 do złr. 5, owsa 
złr. 3 w m. k. Za cetnar siana złr. 1 kr. 30, słomy kłociastej 
złr. 1, długiej żytniej złr. 1 kr. 12 w m. k. Okowita stoi zawsze 
w równej cenie.

L ujów. 4  k w ie t. Korzec pszenicy 20 złr. 40  kr., korzec żyta 15 
złr. 5 kr,  jęczmienia 11 złr. 10 kr., owsa 7 złr. 15 kr., prosa 12 złr. 
45 kr., h reczk i!2zł r  30 kr., grochu 18 złr., kartofli 6 złr. 15 kr. w. w. 
Garniec okowity 50° w hurtowej sprzedaży 1 złr. 3 kr., w drobnej 
1 *łr. 5 kr. m. k.

Kurs lw ow ski z dnia 7 kwietnia.
złr. j kr. złr. kr.

Dukat holenderski . 5 56 Rubel rosyjski sr. 2 —

Dukat cesarski . . . 6 2 Polski kurant . . . 1 30
Półimperyał rosyjski 
Talar pruski . . . .

10
1

21
54

Listy zastawne gal. 
Laia od dok. ces.361/^ 
Laia od srebra 29.

90 2

U w i a d o m i e n i e .
Gospodarz teorycznie i praktycznie wykształcony we wszyst­

kich gałęziach gospodarstwa wiejskiego i przemysłu fabrycznego, 
mający dostateczną kaucyę, życzy sobie otrzymać stosowną posadę 
w Galicyi lub w zabranych prowincyach. Bliższej wiadomości udzieli 
Redakcya Pamiętnika gospodarskiego. (2)

W drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


